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ABSTRACT

THE MASSACRE IN THE VILLAGE OF PODSULISZKA 
ON 15 AUGUST 1944: THE HISTORY OF A GERMAN WAR CRIME

During the Nazi occupation of Poland in the years 1939–1945 German invaders exterminated inhab-
itants of villages supporting partisans. On 14 and 15 of August 1944, German gendarmerie and po-
lice carried out a repression operation in the village of Podsuliszka in the county of Radom. During 
that operation they shot a dozen or so of young men in the forest and burned several farms. The exact 
number of the people killed is not known as the surviving documents are not conclusive in this re-
spect. After the war, in the atmosphere of retaliation for the atrocities suffered, the village inhabitants 
accused their neighbours Bronisław Kopania and his father Szymon of collaboration in the crime. 
They were arrested and sentenced to death. The death penalty was later converted to imprisonment. 
None of the German gendarmes were punished for the slaughter.
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WSTĘP

15 sierpnia 1944 roku niemiecka żandarmeria rozstrzelała w lesie w pobliżu majątku 
ziemskiego Modrzejowice grupę mieszkańców niewielkiej wsi Podsuliszka na 

* Już po złożeniu niniejszego artykułu do druku autor opracował monografię, w której można znaleźć 
rozwinięcie zaprezentowanych tutaj problemów: S. Kowalik, Podsuliszka 1944. Historia zbrodni, Radom 
2024.

 https://orcid.org/0000-0002-2713-0222

ZESZYTY NAUKOWE UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Prace Historyczne 151, z. 3 (2024), s. 593–616 

https://doi.org/10.4467/20844069PH.24.035.21451

www.ejournals.eu/Prace-Historyczne

 Adres do korespondencji: szczepan.kowalik@upjp2.edu.pl



Szczepan Kowalik594

Kielecczyźnie1. Była to jedna z niezliczonych zbrodni dokonanych przez Niemców 
na ludności cywilnej podczas II wojny światowej na terenach okupowanej Polski. 
W lipcu i sierpniu 1944 roku, w następstwie cofania się wojsk niemieckich nad 
Wisłę i wzrostu aktywności ruchu oporu na tyłach frontu, hitlerowska policja 
przeprowadziła wiele operacji terrorystycznych na terenach wiejskich Generalnego 
Gubernatorstwa. Władze okupacyjne w dystrykcie radomskim praktycznie utraciły 
wtedy kontrolę nad terenem, infiltrowanym w coraz większym stopniu przez siły 
polskiego podziemia2. Mówił o tym wprost gubernator dystryktu radomskiego Ernst 
Kundt na naradzie u generalnego gubernatora Hansa Franka w Krakowie 7 lipca 
1944 roku: „Dziś można wprawdzie jeszcze i bez osłony batalionów dotrzeć do 
wszystkich rejonów dystryktu, jednakże funkcjonariusze administracji lub policji 
muszą się stale liczyć z tym, że nie jest pewne, czy wrócą”3. Podejmowane przez 
Niemców w takich warunkach akcje represyjne służyły zabezpieczeniu terenu przed 
opanowaniem go przez ruch oporu, zniechęceniu ludności do wspierania partyzantki, 
zapewnieniu realizacji niemieckich interesów gospodarczych, w tym zwłaszcza 
obowiązkowych świadczeń kontyngentowych. W takich okolicznościach doszło do 
mordu na oskarżonych o wspieranie partyzantów mieszkańcach Podsuliszki.

Niemiecka polityka eksterminacji polskiej wsi doczekała się już wielu opracowań, 
także w odniesieniu do Kielecczyzny. Mord dokonany w Podsuliszce jest wzmianko-
wany w zaledwie kilku pracach historycznych4. Ofiary zbrodni upamiętnia pomnik 
ufundowany ze składek społecznych w 1971 roku. Jest on umiejscowiony na skraju 
lasu przy szosie łączącej tę miejscowość z drogą krajową prowadzącą z Radomia do 
Rzeszowa5. Wobec braku opracowań historycznych obelisk pełni funkcję głównego 
informatora o wydarzeniach sprzed lat. Tablica wprowadza jednak w błąd zarówno 
co do personaliów ofiar, jak i przebiegu zbrodni. W gronie mieszkańców wsi roz-
strzelanych przez Niemców 15 sierpnia 1944 roku wymieniono bowiem także osoby, 

1   Rejestr miejsc i faktów zbrodni popełnionych przez okupanta hitlerowskiego na ziemiach polskich 
w latach 1939–1945. Województwo radomskie, Warszawa 1980, s.  128. Podsuliszka – obecnie wieś 
w gm. Skaryszew (pow. radomski, woj. mazowieckie), położona w odległości 22 km od Radomia, 
przed II wojną światową wieś w gm. Zalesice w pow. radomskim w woj. kieleckim. Majątek ziemski 
Modrzejowice z dworem, dziś już nieistniejącym, był oddalony od Podsuliszki o 2,5 km. Obecnie mieści 
się tam siedziba prywatnego gospodarstwa rybackiego. Według stanu na 1 III 1943 r. wieś Podsuliszka 
liczyła 272 mieszkańców. Amtliches Gemeinde- und Dorfverzeichnis für das Generalgouvernement auf 
Grund der Summarischen Bevölkerungsbestandsaufnahme am 1. März 1943, Krakau 1943, s. 63.

2   A. Jankowski, Pacyfikacje i terror na wsi w Kieleckiem 1939–1945 [w:] Martyrologia i eksploatacja 
wsi polskiej pod hitlerowską okupacją. Materiały z sesji naukowej odbytej w dniach 29–30 listopada 
1985 roku w Borkowie, red. S. Meducki, Kielce 1989, s. 38.

3   Okupacja i ruch oporu w dzienniku Hansa Franka 1939–1945, t. 2: 1943–1945, Warszawa 1972, 
s. 518.

4   J. Fajkowski, Wieś w ogniu. Eksterminacja wsi polskiej w okresie okupacji hitlerowskiej, Warszawa 
1972, s. 341–343; J. Fajkowski, J. Religa, Zbrodnie hitlerowskie na wsi polskiej 1939–1945, Warszawa 
1981, s. 316; A. Jankowski, T. Domański, Represje niemieckie na wsi kieleckiej 1939–1945, Kielce 2011, 
s. 290; S. Piątkowski, Lata wojny i okupacji (1939–1945) [w:] Powiat radomski. Od średniowiecza do 
współczesności, red. S. Piątkowski, Radom 2009, s. 175–176.

5   Pomnik w Podsuliszce, „Życie Radomskie”, nr 94, 20 IV 1971 r., s. 6; Pamięć o poległych. Jutro 
w Podsuliszce odsłonięcie obelisku, „Życie Radomskie”, nr 236, 2 X 1971 r., s. 6.
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które straciły życie co prawda w tym samym roku, ale w innych okolicznościach, 
nie zaś w tej konkretnej egzekucji. Z braku dokładnych informacji, a może bardziej 
z powodu niepodjęcia odpowiednich starań o ich pozyskanie, inicjatorzy budowy 
monumentu nie dokonali chronologicznego rozróżnienia ofiar – wszystkie imiona 
i nazwiska umieścili pod jedną datą. Z treści inskrypcji pomnikowej dowiadujemy 
się zatem, iż 15 sierpnia 1944 roku zginęły następujące osoby: Józef Latała, Tadeusz 
Belica, Józef Czyż, Wacław Fabiszewski, Bronisław Fajdek, Władysław Janek, Jan 
Lisek syn Ludwika, Władysław Lis, Stefan Nadgrodkiewicz, Jan Ziętek, Bolesław 
Nogaj, Władysław Gryz, Józef Mazur, Jan Lisek, Ignacy Domagała, Józef Domaga-
ła, Władysław Kowalczyk, Czesław Jędrzejewski, Antonina Nadgrodkiewicz, Maria 
Nadgrodkiewicz i Józef Lisek.

Zweryfikowanie tej listy i ustalenie genezy oraz przebiegu wydarzeń nie jest za-
daniem łatwym, niemniej zachowane w zbiorach Instytutu Pamięci Narodowej i ar-
chiwów państwowych akta wymiaru sprawiedliwości, dotyczące powojennych po-
szukiwań sprawców zbrodni niemieckich, pozwalają na dokonanie w tej dziedzinie 
znaczących ustaleń.

PRZEBIEG WYDARZEŃ

W pamięci mieszkańców utrwalił się lakoniczny przekaz dotyczący pacyfikacji. 
Zgodnie z nim 14 sierpnia 1944 roku nad ranem Niemcy otoczyli Podsuliszkę w od-
wecie za pomoc udzielaną partyzantom. Aresztowali wszystkich mężczyzn oraz kil-
ka kobiet i zaprowadzili ich do „dworu”, jak nazywano siedzibę majątku ziemskiego 
w Modrzejowicach6. Następnego dnia spośród aresztowanych wybrali grupę mło-
dych mężczyzn i zaprowadzili ich do lasu nad wykopany wcześniej dół. Miejscowy 
przekaz głosi, że jeden z nieszczęśników, znając zamiary oprawców, przezwyciężył 
strach i okrzykiem wezwał pozostałych do ucieczki. Zaskoczeni Niemcy zaczęli bez-
ładnie strzelać z broni maszynowej. Niektórym mężczyznom udało się skorzystać 
z zamieszania i uciec znad dołu w las, inni nie mieli tyle szczęścia i znaleźli się na 
linii ognia. Wśród tych ostatnich byli ranni, których dobito. Jako jeden z pierwszych 
zginął także prowodyr ucieczki. Był nim Józef Latała, upamiętniony na pierwszym 
miejscu w pomnikowej inskrypcji. W czasie egzekucji pozostali żandarmi uczest-
niczący w ekspedycji spalili kilkanaście gospodarstw. Wieczorem, kiedy Niemcy 
już odjechali, rodziny poszły do lasu szukać swoich bliskich. W następnych dniach 
odkopane lub odnalezione między drzewami ciała pochowano po kryjomu na pobli-
skich cmentarzach7.

6   Majątek ten był własnością państwa, przejętą w okresie okupacji przez Niemców. Przed wojną 
i w jej trakcie znajdowały się tam stawy, w których hodowano ryby.

7   Zapis relacji mieszkańców Podsuliszki zebranych przez Autora 15 VIII 2021 r. na placu przed 
pomnikiem, podczas uroczystości rocznicowych, zorganizowanych przez Urząd Gminy w Skaryszewie.
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Wszystkie szczegóły, jakie można obecnie ustalić o przebiegu pacyfikacji, za-
wdzięczamy materiałom archiwalnym, dokumentującym powojenne poszukiwanie 
sprawców zbrodni, w tym także ich polskich współpracowników. Jeszcze przed za-
kończeniem wojny ustanowione w Polsce władze postanowiły ścigać autorów i wy-
konawców niemieckich zbrodni wojennych. Zapowiadał to wyraźnie dekret Polskie-
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego (PKWN) z 31 sierpnia 1944 roku o wymiarze 
kary dla faszystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy winnych zabójstw i znęcania się 
nad ludnością cywilną i jeńcami oraz dla zdrajców narodu polskiego8. W celu osą-
dzania przestępstw objętych tym dekretem PKWN powołał 12 września 1944 roku 
specjalne sądy karne w siedzibach okręgów sądów apelacyjnych9. Działały one we-
dług przyspieszonej procedury, mogły skazywać na karę śmierci, a od ich wyroków 
nie przewidziano apelacji. Dla terenu, o którym tu mowa, utworzono taki sąd w Lub-
linie. Informacje o zbrodniach niemieckich gromadziła też Okręgowa Komisja Ba-
dania Zbrodni Niemieckich (OKBZN) w Radomiu, działająca na podstawie dekretu  
z 10 listopada 1945 roku o Głównej Komisji i Okręgowych Komisjach Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce. Organa te korzystały z uprawnień władz sądowych 
i miały prawo do prowadzenia dochodzeń oraz przesłuchiwania świadków10.

Śledztwo w sprawie mordu w Podsuliszce OKBZN w Radomiu podjęła w maju 
1947 roku. Sąd Grodzki w Iłży jesienią 1947 roku przesłuchał w tej sprawie 29 osób, 
głównie z Podsuliszki11. Zeznania były dramatyczne, składali je bowiem ojcowie 
i matki zamordowanych synów, żony zabitych mężów. Z zeznań tych wynika to 
samo, co do dzisiaj pamiętają – w okrojonej wersji, z powodu upływu czasu – po-
tomkowie ofiar. Jeden z przesłuchiwanych, Jan Nadgrodkiewicz, aresztowany wtedy 
wraz z synem Stefanem i córką Stanisławą, zeznał, iż 14 sierpnia 1944 roku Niemcy 
zatrzymali w Podsuliszce większość dorosłych mężczyzn i cztery młode kobiety. Po 
przyprowadzeniu ich do Modrzejowic wybrali 28 mężczyzn, których ponumerowali 
na piersiach czerwoną farbą i umieścili w spichrzu. Pozostałych zaś mężczyzn za-
mknęli w piwnicy na noc. 15 sierpnia 1944 roku wczesnym rankiem ci właśnie męż-
czyźni zostali wyprowadzeni z piwnicy i ustawieni na podwórzu w dwuszeregu. „Do 
nas powiedzieli Niemcy, abyśmy poszli do domów gospodarzyć, a ci ponumerowani 
zostali zabici. Kobiety w nocy uciekły”12.

Niewątpliwie o wielkim szczęściu mógł mówić inny przesłuchiwany, Józef Or-
lik. Był wytypowany do rozstrzelania, ale udało mu się uciec z miejsca egzekucji. 
Zapamiętał, iż wśród Niemców był oficer bez jednej ręki. „Gdy odwróciliśmy się do 

8   Ściganie i karanie sprawców zbrodni wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości. (Wybór 
dokumentów), red. C. Pilichowski, Warszawa 1978, s. 483–486.

9   Dekret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 12 września 1944 r. o specjalnych 
sądach karnych dla spraw zbrodniarzy faszystowsko-hitlerowskich, Dz.U. 1944, nr 4, poz. 21.

10   C. Pilichowski, Działalność i wyniki pracy Głównej Komisji i Okręgowych Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 1944/45–1980, Warszawa 1980, s. 6.

11   Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Warszawie [dalej: AIPN], GK 179/108, Pismo 
Tadeusza Skulimowskiego, członka OKBZN w Radomiu, do Sądu Grodzkiego w Iłży, 15 X 1947 r., 
s.  6–7. Kilka protokołów z przesłuchań opublikowano w zbiorze Okupacja niemiecka w dystrykcie 
radomskim, red. L. Zaborowski, Warszawa 2018.

12   AIPN, GK 179/108, Protokół przesłuchania świadka Jana Nadgrodkiewicza, 19 XI 1947 r., s. 7.
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dołu – mówił – niejaki Latała krzyknął, że giniemy i począł uciekać, padł zaraz od 
kuli. Mnie się udało uciec bez rany. Niemcy strzelali do nas z różnej ręcznej broni. 
Uciekając, słyszałem jeszcze pojedyncze strzały – dobijali żyjących”13.

Nie wszyscy uciekinierzy mieli tyle szczęścia co Orlik. Władysław Gryz pod-
czas ucieczki został ranny – „miał przestrzeloną jedną rękę, która tylko wisiała na 
skórze, i przestrzeloną lewą nogę pod kolanem”14. Mimo to udało mu się ukryć, ale 
ostatecznie i tak nie przeżył wskutek odniesionych obrażeń. Jego żona Marianna 
wspominała: „Poszłam z innymi około 9.00 rano szukać męża i znalazłam go przy 
rzece Modrzejowiance rannego i żywego. Zabrałam go do domu na Podsuliszkę i tam 
czwartego dnia zmarł”15. Ranny podczas ucieczki został także Józef Mazur. Jego 
żona Janina zeznała, że po sprowadzeniu męża w bezpieczne miejsce, wobec braku 
innych możliwości leczenia, amputowano mu postrzeloną nogę. Po upływie półtora 
tygodnia Józef Mazur zmarł.

Tylko dwóch z czterech rannych uciekinierów przeżyło. Byli to: Jan Lisek (soł-
tys) i Stanisław Kowalczyk. Ci, których ominęły niemieckie pociski, biegli przed 
siebie ze wszystkich sił. „Rzuciliśmy się do ucieczki, gdzie kto mógł” – zeznał Józef 
Lis, jeden z ocalałych, który dobiegł do pobliskiego stawu i ukrył się w trzcinach16. 
Wspomniany wyżej Stanisław Kowalczyk, ranny w lewą pachwinę, zdołał dobiec do 
wsi znajdującej się za lasem – Płudnicy. Jan Lis pobiegł w innym kierunku jeszcze 
dalej i zatrzymał się dopiero we wsi Pieńki. O tym jednak dowiadujemy się z mate-
riałów kolejnego śledztwa17.

Ten opis tragedii, wyłaniający się z relacji świadków, dopełnijmy fragmentem 
zeznań Stanisławy Latały, żony Józefa, który na chwilę przed egzekucją wezwał 
wszystkich do ucieczki: „Tego dnia po południu byłam w tym lesie, gdzie widziałam 
jeden grób zakryty ziemią, a następnie dwóch mężczyzn zabitych, leżących na ziemi, 
a byli to Józef Czyż i Bronisław Fajdek z Podsuliszki. Po kilku dniach dopiero zosta-
ły wydobyte zwłoki przez członków rodzin i pochowane na cmentarzu”18. 

Reasumując, na podstawie zeznań świadków zbrodni zebranych w 1947 roku na 
zlecenie OKBZN w Radomiu można ustalić jej przebieg, ale nie będą to ustalenia 
bezdyskusyjne. Chodzi zwłaszcza o liczbę aresztowanych mężczyzn – wymieniano 
27 lub 28 osób, ich personalia (nie ustalono nazwisk wszystkich aresztowanych i na-
stępnie zwolnionych), wreszcie liczbę zabitych (znajdujących się w przygotowanym 
uprzednio dole, zastrzelonych podczas ucieczki i zmarłych w następstwie odniesio-
nych ran). Można z tych zeznań wnioskować, iż pomimo upływu zaledwie trzech lat 
od dnia pacyfikacji świadkowie (niektórzy niepiśmienni) nie pamiętali już niektórych 
szczegółów albo nie potrafili ich wydobyć z pamięci.

13   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Józefa Orlika, 19 XI 1947 r., s. 8.
14   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Stefana Gryza, 19 XI 1947 r., s. 10.
15   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Marianny Gryz, 19 XI 1947 r., s. 11.
16   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Józefa Lisa, 21 XI 1947 r., s. 21.
17   Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Lublinie, Referat 

Śledczy w Radomiu [dalej: OKŚZpNP w Lublinie, RŚ w Radomiu], Akta główne śledztwa Ds. 11/71.
18   AIPN, GK 179/108, Protokół przesłuchania świadka Stanisławy Latały, 21 XI 1947 r., s. 27.



Szczepan Kowalik598

W 1971 roku do sprawy zbrodni w Podsuliszce wróciła Okręgowa Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich (OKBZH) w Kielcach. Śledczy ograniczyli się do 
przesłuchania żyjących jeszcze, niedoszłych ofiar zbrodni – mieszkańców wsi, któ-
rzy zdołali uciec sprzed plutonu egzekucyjnego19. Śledztwo to było ukierunkowa-
ne na ustalenie przebiegu wydarzeń i przyniosło wiele nieznanych wcześniej infor-
macji, w tym niemal pełną, choć nadal niedokładną, listę osób przeznaczonych na 
śmierć, zabitych, rannych i ocalałych. Z zeznań świadków wynikało, iż 14 sierpnia  
1944 roku Niemcy weszli o tej samej porze do kilku domów, pojmanych mężczyzn 
zaprowadzili do wybranych, obsadzonych żandarmami miejsc, gdzie ich pilnowano. 
Później z tych miejsc poprowadzili ich do głównego punktu zbiorczego, a stamtąd 
w kolumnie marszowej do Modrzejowic. Zeznania przyniosły też istotne informacje 
na temat przesłuchania aresztantów odbywającego się w dworskiej kuźni. Oprawcy 
prowadzili do niej pojedynczo wybranych, wcześniej oznaczonych numerami męż-
czyzn. W przesłuchaniu brało udział trzech Niemców, jeden z nich mówił po pol-
sku20. Uwięzionych traktowano brutalnie, kładziono ich na wielkim kowadle i bito 
kijami, gdy na zadane pytanie nie było odpowiedzi lub była przecząca. Adam No-
gaj zapamiętał, że pytano go o przebywających we wsi partyzantów. Niezadowo-
lony z odpowiedzi Niemiec mocno nadepnął mu na lewą stopę. („Byłem wówczas 
bosy i w następstwie tego uderzenia zszedł mi paznokieć z dużego palca”)21. Jan 
Kowalczyk otrzymał cios rękojeścią pistoletu w głowę. Stracił od tego uderzenia 
przytomność i żandarmi musieli go cucić wodą. Został mu po tym ślad w postaci 
wgłębienia w czaszce22. Jeden z aresztowanych – Bolesław Nogaj – nie dotrwał do 
przesłuchania: widząc pobitych kolegów, nie czekał na swoją kolej i podjął próbę 
ucieczki w pole, lecz został zastrzelony23. Tę informację, wyjaśniającą rozbieżność, 
która pojawia się w zeznaniach odnośnie do liczby osób później rozstrzelanych  
(11 lub 12), zawdzięczamy ustaleniom śledztwa z lat 1971–1972.

Na podstawie podsumowania danych zawartych we wszystkich śledztwach – tak-
że tych, o których będzie mowa dalej – należy stwierdzić, iż Niemcy aresztowali 
i oznaczyli numerami, czyli przeznaczyli na śmierć, 27 lub 28 mężczyzn (25 jest zna-
nych z imienia i nazwiska). Podczas ucieczki czterech mężczyzn odniosło rany (spo-
śród nich z braku pomocy lekarskiej zmarło dwóch). 15 sierpnia 1944 roku Niemcy 
rozstrzelali nad dołem w lesie 11 Polaków (a nie 12, jak stwierdzono w śledztwie 
z 1971 roku; dwunasty, Bolesław Nogaj, już nie żył)24.

Pewne informacje dotyczące ofiar z 15 sierpnia 1944 roku można ustalić na pod-
stawie ewidencji zmarłych prowadzonej w parafiach, w których pochowano pomor-
dowanych po wydobyciu ich ciał z masowej mogiły. Wieś Podsuliszka należała do 

19   OKŚZpNP w Lublinie, RŚ w Radomiu, Akta główne śledztwa Ds. 11/71, Postanowienie 
o wszczęciu śledztwa, 8 VII 1971 r., k. 1.

20   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Stefana Siedleckiego, 26 XI 1971 r., k. 49.
21   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Adama Nogaja, 22 XI 1971 r., k. 34v.
22   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Jana Kowalczyka, 25 XI 1971 r., k. 62.
23   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Jana Lisa, 21 III 1972 r., k. 45v.
24   Zamordowani: Józef Latała, Tadeusz Belica, Wacław Fabiszewski, Wacław Czyż, Bronisław 

Fajdek, Józef Lisek, Władysław Janek, Jan Lisek, Władysław Lis, Stefan Nadgrodkiewicz, Jan Ziętek.
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parafii św. Jakuba Apostoła w Skaryszewie, ale na tamtejszym cmentarzu pochowano 
tylko kilka ofiar. Pozostali zabici zostali przewiezieni na cmentarz w sąsiedniej para-
fii św. Izydora w Alojzowie, znajdujący się przy szosie pomiędzy Radomiem a Iłżą. 
Ten cmentarz był położony najbliżej miejsca zbrodni i łatwiej było po kryjomu do-
konać tam pochówków, gdyż tylko niejawne pogrzeby wchodziły w grę w opisanym 
przypadku. Z aktów zmarłych parafii w Skaryszewie z 1944 i 1945 roku wynika, iż 
pochowano tam następujące ofiary niemieckiego mordu dokonanego w Podsulisz-
ce: Wacława Czyża (ur. 1917), Bronisława Fajdka (ur. 1925), Jana Liska (ur. 1922), 
Bolesława Nogaja (ur. 1916), Władysława Lisa (ur. 1920)25. W księdze zmarłych 
parafii w Alojzowie odnotowano następujących pomordowanych: Józefa Mazura (ur. 
1917), Józefa Latałę (ur. 1912), Władysława Gryza (ur. 1899) i Władysława Janka 
(ur. 1903)26. Interesujące, że w raptularzu zmarłych parafii Skaryszew, czyli w po-
mocniczej księdze służącej do rejestracji zgonów, wpisano wypadek jako przyczynę 
śmierci ofiar tej zbrodni27. Taki niezgodny z prawdą zapis wynikał oczywiście ze 
strachu przed Niemcami. Duchowni, na których spoczywał obowiązek dostarczania 
władzom niemieckim wykazów dotyczących ruchu naturalnego ludności, obawiali 
się wpisać do rejestru prawdziwą przyczynę zgonu osób, które poniosły śmierć z rąk 
okupantów. Z tego samego powodu niektóre zgony zarejestrowano w księgach do-
piero po wojnie, inne zaś w ogóle nie trafiły do ewidencji. Z aktów zmarłych wynika 
również, iż jedna z zamordowanych osób występuje w wielu zeznaniach, dokumen-
tach, a nawet na płycie pomnika w Podsuliszce pod błędnym imieniem28.

Wyjaśnienia wymaga kwestia zwolnienia przez Niemców części aresztowa-
nych mężczyzn. Selekcja pojmanych została przeprowadzona najprawdopodobniej 
według kryterium wieku. Starszych mężczyzn zwolniono nie z powodów humani-
tarnych, lecz ze względu na niemiecki interes gospodarczy. Chodziło o realizację 
obowiązkowych kontyngentów rolnych, która w przypadku egzekucji wszystkich 
aresztowanych byłaby niemożliwa. Zachowało się pismo z 28 września 1944 roku 
z niemieckiego starostwa do zarządu gminy Zalesice z informacją, iż po spaleniu  
14 gospodarstw w Podsuliszce w sierpniu 1944 roku konieczne okazało się zwięk-
szenie kwoty kontyngentowej w sąsiedniej wsi Łączany, aby można było zrealizować 

25   Archiwum Parafii Rzymskokatolickiej św. Jakuba Apostoła w Skaryszewie [dalej: ApS], Unikat 
aktów zmarłych parafii Skaryszew od 3 I 1941 r. do 26 XII 1944 r., akt nr 120, 121, 123, 163 z 1944 r.; 
ibidem, Księga zmarłych 1945–1947, akt nr 89 z 1945 r.

26   Archiwum Parafii Rzymskokatolickiej św. Izydora w Alojzowie, Raptularz zmarłych parafii 
Alojzów od 1937 r. do 1948 r., nr 16–18 z 1944 r.; nr 8 z 1946 r.; Archiwum Państwowe w Radomiu 
[dalej: APR], Akta gminy Zalesice [dalej: AgmZ], 51, Księga ludności stałej gminy Zalesice, k. 494.

27   ApS, Raptularz zmarłych od 1 I 1942 r. do 29 X 1945 r., nr 120, 121, 123, 163 z 1944 r. 
W przypadku zgonów zgłoszonych po wojnie wpisywano prawdziwą przyczynę śmierci: „zastrzelony od 
Niemców” (ibidem, nr 89 z 1945 r., dot. Władysława Lisa).

28   Chodzi o Wacława Czyża, który występuje pod błędnym imieniem Józef. Pod takim właśnie był 
prawdopodobnie znany we wsi. ApS, Unikat aktów zmarłych parafii Skaryszew od 3 I 1941 r. do 26 XII 
1944 r., akt nr 120 z 1944 r. Czyż był szwagrem innego zamordowanego – Bolesława Nogaja.
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dostawy zgodnie z planem29. Był to więc przejaw myślenia bardzo pragmatycznego, 
które nie zanikło nawet w obliczu rysującej się już wyraźnie klęski.

PRZYCZYNY ZBRODNI

Jest niewątpliwie interesujące, że oprawcy nie urządzili pościgu za uciekinierami 
z miejsca egzekucji, nie odważyli się wejść za nimi głębiej w las. Zrezygnowali  
też z przyjazdu do wsi w następnych dniach, aby dokończyć udaną połowicznie akcję. 
Można to tłumaczyć jedynie obawą przed odwetem ze strony partyzantów. Kilka kilo-
metrów od miejsca zbrodni, w leśniczówce we wsi Antoniów, kwaterował porucznik 
Stefan Bembiński ps. „Harnaś”, zastępca szefa Kierownictwa Dywersji (Kedywu) In-
spektoratu Radomskiego AK i dowódca oddziału partyzanckiego30. Następnego dnia 
po pacyfikacji wsi, 16 sierpnia 1944 roku, Niemcy podjęli nieudaną próbę aresztowania 
„Harnasia” w jego kryjówce. Z następstwa tych zdarzeń można wnioskować, iż wie-
dzę o miejscu stacjonowania znanego partyzanckiego dowódcy Niemcy mogli uzyskać 
w toku brutalnego przesłuchania mieszkańców Podsuliszki. Sam „Harnaś” w opubli-
kowanych po wojnie wspomnieniach zanotował, iż podejrzewał o zdradę miejscowego 
konfidenta, zastrzegając, że ów musiał dowiedzieć się o kryjówce od swoich bliskich31. 
Trudno jednak się z tym zgodzić. Mając taką wiedzę przed pacyfikacją, Niemcy naj-
prawdopodobniej najpierw podjęliby próbę aresztowania poszukiwanego dowódcy 
oddziału. W przeciwnym razie ryzykowaliby jego ucieczkę, co ostatecznie się stało.

Czy oznacza to, że Niemcy spacyfikowali wieś z powodu pomocy świadczonej 
oddziałowi „Harnasia”? Tego nie możemy stwierdzić na pewno. Ani współcześni 
mieszkańcy Podsuliszki, ani świadkowie zeznający po wojnie, nie wymienili z nazwy 
żadnego oddziału partyzanckiego, któremu pomordowani mieli okazywać pomoc. 
Niczego w tej kwestii nie przesądzając, zatrzymajmy się na wątku wspomnianego 
przez „Harnasia” konfidenta. Był nim wymieniony w jego wspomnieniach z imie-
nia i nazwiska mieszkaniec Podsuliszki Bronisław Kopania. Świadkowie zeznający 
w śledztwie prowadzonym przez OKBZN w Radomiu również oskarżyli go o współ-
udział w zbrodni. Według nich miał on towarzyszyć Niemcom i wskazywać domy 
osób przeznaczonych do aresztowania. Świadkowie twierdzili, że poruszał się wśród 
nich swobodnie, nie był niczym skrępowany. Kwestia ta stała się głównym wątkiem 
prowadzonego postępowania.

29   APR, Starostwo Powiatowe w Radomiu, 75, Pismo Kreishauptmanna do wójta gminy Zalesice, 
28 IX 1944 r., b.p.

30   Na temat tego oddziału szerzej: M. Wierzbicki, „Pierwsza kadrowa” Inspektoratu Radomskiego 
AK. Zarys dziejów oddziału partyzanckiego „Cezara” – „Harnasia” – „Marii”, Warszawa 1995.

31   S. Bembiński „Harnaś”, Te pokolenia z bohaterstwa znane, Radom 1996, s. 107–109.
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SPPRAWA BRONISŁAWA KOPANI

Wspomniany wyżej Bronisław Kopania był – w dosłownym znaczeniu tego słowa – 
sąsiadem pomordowanych (obok jego domu znajdowało się gospodarstwo Walente-
go Belicy, który stracił w egzekucji syna Tadeusza). Dla jednej z ofiar tragedii – nie-
spełna dziewiętnastoletniego Bronisława Fajdka – był ojcem chrzestnym; chrześniak 
otrzymał nawet takie samo imię32. Jeśli więc Kopania, jak twierdzili świadkowie, 
współpracował z okupantami przeciwko mieszkańcom swojej wsi, naruszając w ten 
sposób niepisane normy współżycia społeczności wiejskiej, to należy założyć, że 
musiał mieć do tego ważne powody oraz perspektywę ułożenia sobie życia poza jej 
ramami. W świetle zebranych po wojnie materiałów śledczych wydaje się, że tak 
rzeczywiście było. Przyjrzyjmy się więc bliżej jego życiorysowi, aby zrozumieć mo-
tywy, które nim mogły kierować.

Trzeba na wstępie zaznaczyć, iż rodzina Kopaniów nie wywodziła się z miej-
scowego środowiska i trudno stwierdzić, kiedy dokładnie pojawiła się w Podsulisz-
ce. Z metryki chrztu wynika, że ojciec Bronisława – Szymon Kopania, urodzony  
w 1882 roku – pochodził z gminy Miechów w powiecie iłżeckim33. W 1907 roku 
ożenił się z Dorotą Żółtowską z Modrzejowic34. Po wojnie niektórzy mieszkańcy 
Podsuliszki twierdzili, iż Szymon Kopania był „żandarmem carskiej Rosji”35. O czę-
stych zmianach miejsca pobytu Kopaniów świadczą urzędowe zapisy o narodzinach 
ich dzieci: syn Bronisław przyszedł na świat w 1911 roku w Łodzi, a córka Włady-
sława w 1914 roku w Warszawie. Podczas I wojny światowej zostali ewakuowani 
z Królestwa Polskiego do Rosji, skąd wrócili dopiero w 1918 roku. Już w okresie 
zamieszkiwania w Podsuliszce Władysława Kopania wyszła za mąż w 1933 roku za 
Jana Kiciora z Modrzejowic36. Bronisław Kopania zaś ożenił się w 1935 roku z Jani-
ną Środą z Podsuliszki37. Z tego małżeństwa w 1936 roku urodził się Bronisławowi 
syn Ireneusz Apoloniusz (zmarł po ośmiu miesiącach na zapalenie płuc), a w 1938 
roku córka Irena38. W 1943 roku Janina Kopania zmarła w wieku 26 lat, podobnie 

32   ApS, Unikat aktów urodzonych parafii Skaryszew 1923–1927, akt nr 413 z 1925 r.
33   APR, Urząd Stanu Cywilnego Parafii Rzymskokatolickiej w Kazanowie, 72, Duplikat akt 

urodzonych, zaślubionych i zmarłych parafii Kazanów z 1882 r., akt nr 56.
34   ApS, Księga ślubów 1907–1919, akt nr 3 z 1907 r.
35   Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Kielcach [dalej: AIPN Ki], 013/204, Protokół 

przesłuchania świadka Władysława Trybuła, 22 XI 1950 r., s.  105–106; AIPN Ki, 9/91, Protokół 
przesłuchania świadka Marianny Lisek, 22 XI 1950 r., s. 43.

36   ApS, Unikat aktów zaślubionych parafii Skaryszew od dn. 18 VI 1930 r. do dn. 7 II 1937 r., akt 
nr 53 z 1933 r.

37   Ibidem, akt nr 1 z 1935 r.
38   ApS, Unikat urodzonych parafii Skaryszew 20 V 1934 r.–4 IV 1937 r., akt nr 317 z 1936 r.; 

ibidem, Unikat urodzonych w parafii Skaryszew od dn. 15 IV 1937 r. do dn. 27 XII 1939 r., akt nr 334 
z 1938 r.; ibidem, Unikat zmarłych w parafii Skaryszew od dn. 1 I 1937 r. do dn. 28 XII 1940 r., akt nr 53 
z 1937 r.; ibidem, Liber defunctorum parafii Skaryszew od dn. 17 VI 1935 r. do 1939 r., poz. 53 z 1937 r.
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jak wcześniej syn, na zapalenie płuc39. Od tej chwili Bronisław był wdowcem, a wy-
chowaniem jego córki Ireny zajmowali się głównie dziadkowie – Dorota i Szymon 
Kopaniowie.

W 1942 roku Bronisław Kopania wstąpił do niemieckiej policji kolejowej (Bahn-
schutzpolizei) i pełnił służbę w Skarżysku-Kamiennej. Matka zapewniała później, 
że stało się to wbrew woli rodziców, którzy uważali, że miał zapewniony wystarcza-
jący byt w gospodarstwie. Według ojca postąpił tak, ponieważ nie chciał pracować 
na roli40. Zatrudnienie w miejscu oddalonym o kilkadziesiąt kilometrów od domu 
sprawiło, że do wsi przyjeżdżał coraz rzadziej, a po śmierci żony raz na kilka tygo-
dni. Trzeba przy tym zaznaczyć, że podczas późniejszego procesu rodzice zgodnie 
zapewniali, iż pojawiał się rzadko, świadkowie zaś przeciwnie – twierdzili, że wi-
dywali go dość często. Jak zeznał po wojnie Szymon Kopania: „Jeśli przyjechał, to 
tylko dał dziecku bułkę, cukierków i jechał z powrotem. Nigdy dłużej nie był jak pięć 
minut w domu, u mnie nigdy nie jadł”41.

Rodzinę podzieliły nieporozumienia, ale niestety, nie są znane ich przyczyny. Do 
1935 roku żyli raczej w zgodzie, gdyż w tym właśnie roku rodzice zapisali Bro-
nisławowi i jego siostrze Władysławie ziemię, odziedziczoną przez Dorotę Kopa-
nię po matce. W zamian za przekazane gospodarstwo, w tym dom, stodołę i oborę, 
Bronisław Kopania zobowiązał się do dożywotnich służebności na rzecz rodziców, 
między innymi dostarczania im opału, udostępnienia mieszkania i pomieszczeń dla 
należącego do nich inwentarza żywego oraz paszy dla bydła42. Być może wobec 
niewywiązywania się syna ze zobowiązań dochodziło między nim a jego rodzica-
mi do nieporozumień. Szymon Kopania w zeznaniach złożonych po wojnie nazwał 
go „draniem i łobuzem”43. Równie ostro wyrażała się o nim Dorota Kopania: „Syn 
nasz Bronisław […] jest niedobrym dzieckiem. Syn posiadał odrębne gospodarstwo. 
W roku 1940 musieliśmy mieszkać osobno, bośmy się nie mogli żadną miarą pogo-
dzić. Syn wyuczył się krawiectwa i zdawało mu się, że jest o wiele mądrzejszy od 
rodziców w ogóle, a od ojca w szczególności”44.

Tymczasem służba w niemieckiej policji kolejowej, zajmującej się ochroną 
obiektów stacyjnych, pilnowaniem składów kolejowych, patrolowaniem torów, 
niekiedy kontrolą pociągów, stała się dla Bronisława Kopani okazją do dodatkowe-
go – poza oficjalnym wynagrodzeniem – zarobku. Podczas rewizji miał możliwość 
konfiskowania zatrzymanym podróżnym rozmaitych towarów, głównie przeznaczo-
nych na czarny rynek produktów żywnościowych. W taki sposób, podczas kontroli 
pociągu w 1944 roku, poznał swoją nową partnerkę życiową, Stanisławę Ostrowską, 

39   ApS, Unikat aktów zmarłych w parafii Skaryszew od 3 I 1941 r. do 26 XII 1944 r., akt nr 81 
 z 1943 r.; ibidem, Raptularz zmarłych od 1 I 1942 r. do 29 X 1945 r., poz. 81 z 1943 r.

40   Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Lublinie [dalej: AIPN Lu], 315/81, Protokół rozprawy 
głównej, 27 VII 1945 r., s. 95.

41   Ibidem, Protokół przesłuchania podejrzanego, 27 III 1945 r., s. 15.
42   APR, Akta notariusza radomskiego Józefa Nowachowicza, 2, akt nr 13 z 1935 r.
43   AIPN Lu, 315/81, Protokół przesłuchania podejrzanego, 27 III 1945 r., s. 14.
44   Ibidem, Pismo Doroty Kopani do prokuratora Specjalnego Sądu Karnego w Radomiu, 12 V  

1945 r., s. 29.
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zajmującą się pokątnym handlem45. Chociaż Bahnschutzpolizei cieszyła się złą sławą – 
znane były przypadki strzelania przez jej funkcjonariuszy do dzieci kradnących 
węgiel ze składów kolejowych – dla Kopani służba w niej była przede wszystkim 
przykrywką do robienia interesów. Henryk Nowakowski, bahnschutzmann ze stacji 
w Skarżysku-Kamiennej, zeznał po wojnie, że Kopania „odbierał paczki”, a jego 
partnerka, którą zaangażował do tego procederu, woziła je do Warszawy46. Sam za-
interesowany przyznał później, że w Warszawie na czarnym rynku handlował mąką 
i cukrem. Z największego miasta Generalnego Gubernatorstwa przywoził z kolei 
wódkę, którą dostarczał do prywatnej restauracji w Skarżysku-Kamiennej47. Dzięki 
szmuglowi żył dość komfortowo. Jeden ze świadków zapamiętał zasłyszane od niego 
zdanie, że „na taką posadę czekał już 20 lat, teraz dopiero ma właściwe życie”48. Do 
domu przywiózł podobno meble, materiały włókiennicze, tytoń. U ojca zdeponował 
rzekomo przywiezioną skądś młocarnię49. Niektórzy po wojnie twierdzili, że zwoził 
rzeczy „zrabowane po Żydach”50. Wątek korzyści materialnych uzyskiwanych przez 
Kopanię dzięki służbie w policji kolejowej pojawia się w zeznaniach na tyle często, 
że każe to podejrzewać, iż mieszkańcy wsi mogli po prostu zazdrościć mu zamożno-
ści. Zainteresowanie sąsiadów tą sprawą, wyrażone po wojnie w zeznaniach, a pod-
czas okupacji zapewne w rozmowach, przerodziło się w rodzaj – odwzajemnionej 
zresztą – niechęci. Miała ona dla mieszkańców wsi tragiczne konsekwencje.

NARASTANIE KONFLIKTU

Do 1942 roku relacje Kopani z mieszkańcami wsi były jeszcze poprawne. Do tego 
stopnia, że dysponując poparciem części miejscowej społeczności w tym właśnie 
roku zaangażował się w próbę obalenia sołtysa w Podsuliszce. Pełniącemu tę funkcję 
Janowi Liskowi przeciwnicy postawili zarzut, że źle dbał o interesy wsi. Widzieli na 
tym stanowisku właśnie Kopanię. Zmianie sołtysa sprzeciwił się jednak wójt, argu-
mentując, iż zaproponowany przez część mieszkańców kandydat został powołany do 
służby w Bahnschutzpolizei. Niemiecki starosta (Kreishauptmann) uznał argumen-
tację wójta za słuszną51. Poparcie mieszkańców Kopania zaczął tracić niebawem po 
objęciu posady bahnschutza w Skarżysku-Kamiennej. Jedną prawdopodobną 

45   AIPN Ki, 013/204, Protokół przesłuchania podejrzanej Stanisławy Ostrowskiej, 6 VII 1950 r., 
s. 76–77.

46   APR, Prokurator Specjalnego Sądu Karnego w Radomiu, 695, Protokół przesłuchania wstępnego 
Henryka Nowakowskiego, b.d., k. 4.

47   AIPN Ki, 9/91, Protokół przesłuchania podejrzanego Bronisława Kopani, 16 I 1951 r., s. 227.
48   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Stanisława Domagały, 22 XI 1950 r., s. 68.
49   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Józefa Domagały, 22 XI 1950 r., s. 39–40.
50   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Marianny Lisek, 22 XI 1950 r., s. 44.
51   APR, AgmZ, 15, Pismo Kreishauptmanna do wójta gminy Zalesice, 22 V 1942 r., b.p.; ibidem, 

Notatka wójta na odwrocie pisma Kreishauptmanna; ibidem, Pismo Kreishauptmanna do wójta gminy 
Zalesice, 29 V 1942 r., b.p. 
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przyczynę już poznaliśmy – jego nagłe wzbogacenie się. Drugim powodem było jego 
aroganckie zachowanie wobec sąsiadów. Kopania chodził po wsi w mundurze, nosił 
przy sobie krótką broń służbową, którą niezgodnie z przepisami zabierał z posterun-
ku, gdy jechał do domu. Dochodziło do niebezpiecznych sytuacji, gdy popisywał się 
tą bronią w stanie nietrzeźwości52. Ponadto wykazywał się zarozumiałością wobec 
swoich niedawnych kolegów, nie pozwalając im zwracać się do siebie po imieniu53. 
Jeden ze świadków zeznał, iż „początkowo to jeszcze rozmawiał do nas, a później już 
nie chciał”54. Być może jako młody wdowiec (nową partnerkę poznał, jak już powie-
dzieliśmy, dopiero w 1944 roku) chciał wzbudzić zainteresowanie u kobiet i dlatego 
właśnie na wiejskie zabawy przychodził w mundurze i z bronią. Nie ma jednak na 
poparcie tej tezy żadnych dowodów, gdyż po wojnie nikt nie chciał się przyznać do 
jakichkolwiek z nim związków.

Zachowanie Kopani musiało wywołać u mieszkańców wsi zrozumiały lęk, a tak-
że podejrzenie o wysługiwanie się Niemcom. Prawdopodobnie skłoniło ich to do 
powiadomienia o wszystkim partyzantów. Jest możliwe, że wcale nie trzeba było ich 
daleko szukać, gdyż wśród mieszkańców wsi mogły się znajdować osoby czynnie 
zaangażowane w konspirację. Efektem tych działań była co najmniej jedna próba 
zamachu na Kopanię. Wiemy o niej z zachowanego meldunku placówki niemieckiej 
policji w Kielcach. Wynika z niego, że 3 stycznia 1944 roku do tej placówki zgłosił 
się Kopania, doprowadzając do niej czterech Żydów aresztowanych podczas kontroli 
pociągu w Skarżysku-Kamiennej. Przy okazji Kopania zameldował, iż sołtys z Pod-
suliszki Jan Lisek prowadził pracę wywiadowczą dla partyzantów i zorganizował na 
niego wspomniany zamach. Kopania wymienił jeszcze Józefa Latałę jako „niebez-
piecznego bandytę”55. Donosząc o tym wszystkim Niemcom, musiał mieć świado-
mość, że sprowadza na wymienione osoby śmiertelne zagrożenie.

Tymczasem partyzanci zaczęli nachodzić posesję Kopaniów. W sierpniu 
1944  roku pod nieobecność Szymona Kopani weszli na jego sąsiadujące z lasem 
podwórko i zabrali z chlewa świnię. Zwierzę było zakolczykowane, a więc podle-
gało dostarczeniu Niemcom w ramach obowiązkowego kontyngentu. Zeznający po 
wojnie świadkowie umniejszali znaczenie tego występku, twierdząc, że ukradzio-
na świnia i tak już wcześniej została zaszlachtowana przez właścicieli. Nie wydaje 
się to jednak prawdą, a poza tym nie zmienia w niczym kryminalnej kwalifikacji 
czynu. Szymon Kopania stwierdził, że kradzieży dokonał ktoś miejscowy i podob-
no publicznie zagroził, że poskarży się synowi. Niedługo później, 14 i 15 sierpnia 
1944 roku, przyjechali Niemcy i doszło do opisanej już pacyfikacji wsi oraz wy-
mordowania kilkunastu jej mieszkańców. Zbieżność czasowa tych faktów sprawiła, 
że kilka słów nieroztropnie wypowiedzianych przez Szymona Kopanię wystarczyło, 
aby go powiązać z tą sprawą. Czy jednak rzeczywiście jego syn Bronisław ściągnął 
do wsi niemieckich żandarmów tylko z powodu świni ukradzionej ojcu? Bardziej 

52   AIPN Ki, 9/91, Protokół przesłuchania świadka Marianny Lisek, 22 XI 1950 r., s. 44.
53   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Stefana Celeja, 12 I 1951 r., s. 125.
54   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka Władysława Książka, 22 XI 1950 r., s. 52.
55   Ibidem, Meldunek SS-Scharführera Czoka, znak IV A-27/44, 3 I 1944 r., s. 17.
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prawdopodobne jest, że jego ewentualna skarga nie była jedynym sygnałem o aktyw-
ności grup partyzanckich, który zaniepokoił Niemców.

Po pacyfikacji wsi do Bronisława Kopani przylgnęło piętno zdrajcy. Dalsze wy-
padki stanowiły konsekwencję nienawiści za przypisane mu sprowadzenie Niem-
ców do wsi i wszystkie tego następstwa. Na początku września 1944 roku urządzono 
na niego zamach przeprowadzony w sposób rażący kompletnym dyletantyzmem. 
Gdy Kopania 1 września 1944 roku w południe jechał furmanką i był już nieda-
leko domu, wybiegła mu naprzeciw córka Irena. Wtedy z podwórka Nadgrodkie-
wiczów, znajdującego się niedaleko posesji Kopaniów, padł strzał. Kula, zamiast 
trafić konfidenta, dosięgła nadbiegającą sześcioletnią dziewczynkę, zabijając ją 
na miejscu56. Przestraszony Kopania ratował się ucieczką, napotykając po drodze 
Niemców, których poinformował o zamachu i śmierci córki. Według ustaleń sądu 
w następstwie tego incydentu 4 września 1944 roku wyruszyła z Radomia do Wierz-
bicy, osady oddalonej o kilkanaście kilometrów od Podsuliszki, ekspedycja niemie-
ckiej policji bezpieczeństwa (Sipo). Operacja ta została odnotowana w biuletynie 
dziennym dowódcy SS i policji w dystrykcie radomskim jako akcja aresztowania 
(Festnahmeaktion) członków „bandy AK” dowodzonej przez „Harnasia” (AK-Bande 
„Harnasz”)57. W Wierzbicy Niemcy wyciągnęli z domu Mieczysława Druszcza, 
komendanta miejscowej placówki AK, przed wojną funkcjonariusza Policji Pań-
stwowej. Druszcz został zastrzelony wraz z żoną Ireną. Ich syn Ryszard ocalił życie, 
gdyż mieszkająca z Druszczami pod jednym dachem położna powiedziała, że jest 
jej dzieckiem58. Później ta sama ekspedycja wyruszyła do Suliszki, wsi sąsiadującej 
z Podsuliszką. Aresztowano tam Ignacego Domagałę (ur. 1910), jego brata Józefa 
oraz Władysława Kowalczyka (ur. 1915)59. Ten ostatni według wspomnień rodziny 
był już poszukiwany od pewnego czasu i ukrywał się, ale akurat tego dnia młócił 
seradelę w stodole. Niemcy otoczyli podwórko, zanim zorientował się, że grozi mu 
niebezpieczeństwo, nie zdążył więc uciec do znajdującego się tuż za płotem lasu60. 
Ponieważ żandarmi zjawili się akurat wtedy, gdy był na miejscu, można przypusz-
czać, że ktoś na niego doniósł. Jan Tuzimek, szwagier Ignacego Domagały, który 
z ukrycia obserwował akcję, twierdził później, że Niemcy urządzili „łapankę z list”, 
czyli dokładnie wiedzieli, po kogo jadą61. Aresztowani mężczyźni zostali umiesz-
czeni w jednym z samochodów. Później ekspedycja udała się do Podsuliszki, gdzie 
Niemcy aresztowali sołtysa Jana Liska, któremu dwa tygodnie wcześniej, 15 sierpnia 
1944 roku, udało się zbiec z miejsca stracenia w lesie. Wreszcie podjechali pod dom 
Nadgrodkiewiczów. Prawdopodobnie szukali ojca rodziny, Jana Nadgrodkiewicza, 
którego jednak nie zastali, gdyż się ukrywał. Na podwórzu od razu zastrzelili jego 

56   ApS, Unikat aktów zmarłych w parafii Skaryszew od 3 I 1941 r. do 26 XII 1944 r., akt nr 128 
z 1944 r.; ibidem, Raptularz zmarłych od 1 I 1942 r. do 29 X 1945 r., nr 128 z 1944 r. Jako przyczynę 
zgonu w raptularzu podano wypadek.

57   AIPN, GK 105/32/A, Tägliche Ereignismeldung, 4 IX 1944 r., s. 127. 
58   Relacja Zofii Druszcz, wdowy po Ryszardzie, złożona autorowi 15 III 2023 r.
59   APR, AgmZ, 51, k. 353, 462.
60   Relacja Janiny Kowalczyk (1928–2022) z Suliszki, bratowej Władysława Kowalczyka.
61   APR, Sąd Grodzki w Radomiu, 5085, Protokół, 27 X 1948 r., k. 15.
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matkę Antoninę Nadgrodkiewicz62 na oczach trzynastoletniego wnuka Kazimierza. 
Aresztowali matkę chłopca i żonę Jana, Mariannę Nadgrodkiewicz63, i zaprowadzili 
ją do domu sąsiadów – Beliców, którzy dwa tygodnie wcześniej podczas pacyfikacji 
stracili syna Tadeusza. Tam oprawcy zabrali matce małe dziecko, które trzymała na 
rękach, i przez tłumacza oświadczyli jej, za co miała zostać rozstrzelana64. Kobieta 
wykorzystała chwilę ich nieuwagi i zaczęła uciekać, przedostając się na łąkę. Wtedy 
inicjatywą wykazał się Bronisław Kopania, który cały czas towarzyszył Niemcom. 
Wskoczył do auta i dogonił uciekającą. Mariannę Nadgrodkiewicz od razu zastrze-
lono. Mieszkańcy wsi przypisali tę zbrodnię Kopani, ale nikt nie widział zabójstwa, 
zapewne więc śmiertelny strzał oddał któryś z Niemców. Według zeznań Marianny 
Belicy Kopania był agresywny, poszukując nieobecnej w domu córki zamordowanej 
na łące kobiety – Stanisławy Nadgrodkiewicz – i reszty rodziny, dlatego pobiegł do 
samochodu, ułatwiając pościg i zabójstwo65.

W ten sposób Bronisław Kopania zemścił się za śmierć swojego ostatniego dziec- 
ka i mimowolnie potwierdził wszystkie wcześniej przypisane mu winy. Za strzał, 
który według jego oceny padł z podwórka Nadgrodkiewiczów, rodzina, już uszczu-
plona podczas pacyfikacji wsi śmiercią Stefana Nadgrodkiewicza, zastrzelonego nad 
dołem w lesie, zapłaciła kolejnymi dwiema ofiarami66. Żadna z osób wtedy areszto-
wanych i wywiezionych do Radomia nigdy już nie wróciła do domu. Możliwe, że po 
przesłuchaniu przez gestapo wszystkich zamordowano w miejscu straceń w podra-
domskim Firleju67. Po wojnie poszukiwano ich bez skutku, w końcu umieszczono 
ich nazwiska wraz z Nadgrodkiewiczami na liście ofiar pacyfikacji z 15 sierpnia  
1944 roku na pomniku w Podsuliszce. Kopania po tej akcji starał się już nie poka-
zywać w domu. Na miejscu pozostali jego rodzice Dorota i Szymon oraz siostra 
Władysława Kicior z rodziną. Domy Nadgrodkiewiczów i Beliców, tragicznie do-
świadczonych w ciągu tych kilku tygodni, sąsiadowały w prostej linii z jego posesją, 
więc już nie ryzykował kolejnej konfrontacji z sąsiadami.

W świetle zachowanych materiałów archiwalnych i opisanych faktów nie ulega 
wątpliwości, że Bronisław Kopania podjął w pewnym momencie współpracę w Niem-
cami. Ostatecznie zakończyło się to jego życiowym upadkiem i rodzinną tragedią. 

62   Pod takim imieniem występuje w wielu dokumentach oraz na płycie pomnika w Podsuliszce. Nie 
ma jednak wątpliwości, że chodzi o Mariannę Nadgrodkiewicz, urodzoną 22 VI 1865 r. w Modrzejowicach, 
matkę Jana. ApS, Unikat aktów urodzonych w parafii Skaryszew od 1 I 1863 r. do 31 XII 1867 r.,  
akt nr 196 z 1865 r.

63   Marianna Nadgrodkiewicz w wielu dokumentach oraz na płycie pomnika w Podsuliszce błędnie 
występuje jako Maria. ApS, Unikat urodzonych w parafii Skaryszew od 1 I 1897 r. do 31 XII 1900 r.,  
akt nr 397 z 1899 r.

64   Dzieckiem tym był Stanisław Józef Nadgrodkiewicz, urodzony 28 VI 1942 r. w Podsuliszce. 
Chłopiec przeżył wojnę. ApS, Unikat aktów urodzonych w parafii Skaryszew od 27 XII 1939 r. do 17 X 
1943 r., akt nr 231 z 1942 r.

65   AIPN Ki, 9/91, Protokół przesłuchania świadka Marianny Belica, 13 I 1951 r., s. 203.
66   Obie kobiety zostały pochowane wraz z zastrzelonym 15 VIII 1944 r. Stefanem Nadgrodkiewiczem 

w jednym grobie na cmentarzu parafialnym w Alojzowie.
67   O tym, że uprowadzonych mężczyzn zawieziono do Radomia, zeznał Kopania. AIPN Ki, 9/91, 

Protokół przesłuchania podejrzanego Bronisława Kopani, 16 I 1951 r., s. 231.
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Motywy, jakimi się kierował, pozostaną jednak tajemnicą. Wskazane wyżej okolicz-
ności wynikające z jego życiorysu mogą stanowić co najwyżej ich psychologicz-
ny kontekst. Czy kierowała nim wyłącznie żądza zysku? Czy współpraca wynikała 
z przerostu ambicji lub z przekonania o przyszłym zwycięstwie Niemiec? Czy od-
wołując się do Niemców, w swoim przekonaniu jedynie chronił rodzinę i mienie 
przed niebezpieczeństwem? Nie ma odpowiedzi na te pytania i już raczej nie będzie. 
Koronnym dowodem jego współpracy z Niemcami nie są bowiem wcale oskarżenia 
jego osobistych wrogów ani zeznania pragnących zemsty świadków. Jest nim wspo-
mniany już meldunek znaleziony w styczniu 1945 roku po przesunięciu się frontu 
i wyparciu okupantów w dokumentach kieleckiej placówki policji i służby bezpie-
czeństwa – Sipo i SD, których Niemcy nie zdążyli zniszczyć. Akcja niszczenia akt 
gestapo w Generalnym Gubernatorstwie, obejmująca ogromną część dowodów nie-
mieckich zbrodni, została przeprowadzona latem 1944 roku w czasie ucieczki przed 
Armią Czerwoną i dyslokacji niemieckiej administracji. Kontynuowano ją na przeło-
mie 1944 roku i 1945 roku, ale pośpiech i bałagan związany ze styczniową ofensywą 
wojsk radzieckich spowodował, że zachowała się część akt operacyjnych z terenu 
dystryktu radomskiego68. Treść tego meldunku już poznaliśmy; dodajmy więc, że 
według oceny SS-Scharführera Franza Czoka, który przyjął zgłoszenie, „Kopania 
robi bardzo dobre wrażenie i jego podania winny odpowiadać rzeczywistości”69. Nie 
ulega wątpliwości, że Żydów doprowadzonych wtedy przez Kopanię do Kielc czekał 
tragiczny los i że ich konwojent musiał sobie zdawać z tego sprawę. Równie fatalne 
konsekwencje musiały spotkać wymienionych w doniesieniu mieszkańców Podsu-
liszki i – jak wiemy – Latała zginął rozstrzelany podczas pacyfikacji wsi, a Lisek, 
któremu udało się wtedy uciec, został aresztowany we wrześniu 1944 roku i wszelki 
ślad po nim zaginął. W takich okolicznościach, po odnalezieniu tego meldunku było 
tylko kwestią czasu, kiedy odpowiednie służby zainteresują się Kopanią.

POWOJENNE ROZLICZENIA

Początkowo jednak Bronisławowi Kopani dopisało szczęście i nie został zidentyfi-
kowany. Po wycofaniu się wojsk niemieckich zniknął bez śladu i nikt nie wiedział, 
gdzie się podziewa. W Podsuliszce na łasce losu zostali jego rodzice, którzy, nie 
czując się w żaden sposób związani odpowiedzialnością za wydarzenia sprzed kilku 
miesięcy, nie spodziewali się tego, co miało nastąpić. Niedługo po zainstalowaniu się 
nowej władzy, gdy jasne okazało się, że to nie chwilowe przemieszczenie frontu, ale 
że wojna rzeczywiście ma się ku końcowi, zaczęły się problemy tej rodziny. W marcu 
1945 roku w środku nocy ktoś wrzucił granat do ich domu. Żona Szymona Kopani 

68   W. Borodziej, Terror i polityka. Policja niemiecka a polski ruch oporu w GG 1939–1944, 
Warszawa 1985, s. 13.

69   AIPN Ki, 9/91, Meldunek SS-Scharführera F. Czoka, znak IV A-27/44, 3 I 1944 r., s. 17.
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została wtedy lekko ranna w szyję70. Nie wiadomo zresztą, czy naprawdę był to gra-
nat i czy w ogóle doszło do takiego zdarzenia, ale faktem jest, że Kopania, czując się 
zagrożony, zgłosił taki incydent na posterunku milicji.

W marcu i kwietniu 1945 roku Szymona Kopanię przesłuchali oficerowie śled-
czy z Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego (PUBP) w Radomiu71. Nie-
długo po drugim przesłuchaniu, 9 kwietnia 1945 roku, aresztowano go z polecenia 
prokuratora Specjalnego Sądu Karnego i umieszczono w radomskim więzieniu72. 
W celu zdobycia dowodów winy przeprowadzono dochodzenie73. Wśród przesłu-
chiwanych znalazł się Jan Nadgrodkiewicz – ten sam, któremu Niemcy zabili syna, 
matkę i żonę. Opowiadając przebieg wydarzeń, świadek mimochodem dodał, że po 
pacyfikacji wsi w sierpniu 1944 roku „u Kopani Szymona była wielka radość i grali 
sobie na patefonie”74. Nadgrodkiewicz, który, jak mu się wydawało, miał wszelkie 
powody, by nienawidzić Kopaniów, zapewne przesadzał. Nikt nie urządzałby sobie 
zabawy w takich okolicznościach. Franciszka Lis obciążyła w zeznaniach Szymona 
Kopanię jeszcze bardziej. Nazwała go „sympatykiem okupanta”, gdyż syn Broni-
sław przywoził mu ze Skarżyska-Kamiennej „różne paczki”, a do domu zagląda-
li Niemcy75. Stanisława Nadgrodkiewicz, która była wśród kobiet zatrzymanych  
14 sierpnia 1944 roku przez żandarmów, oskarżyła Kopanię o to, że wskazał ją Niem-
com jako kochankę partyzantów76. Wszystkie zeznania nosiły znamiona insynuacji 
i domysłów, ale to opowieść osiemnastoletniej córki zamordowanej przez Niemców 
Marianny Nadgrodkiewicz omal nie zaprowadziła Szymona Kopani na szubienicę.

Po zakończeniu przeprowadzonego w szybkim tempie śledztwa, 14 czerwca 1945 
roku prokurator przesłał do Specjalnego Sądu Karnego w Lublinie akt oskarżenia. 
Zarzucił w nim Szymonowi Kopani trzy przestępstwa z artykułu 1 dekretu PKWN  
z 31 sierpnia 1944 roku. Oskarżył go o to, że 15 sierpnia 1944 roku brał udział w spro-
wadzeniu na Podsuliszkę oddziału niemieckiego i wskazał temu oddziałowi Stani-
sławę Nadgrodkiewicz, „jedną z czterech kobiet wziętych jako zakładniczki, która 
winna być rozstrzelana”. Drugi zarzut dotyczył wydarzeń z września i października  
1944 roku, gdy Kopania miał prześladować mieszkańców, grożąc im powtórzeniem 
pacyfikacji oraz zmuszając niektórych do pracy u niego w polu. Jako trzeci zarzut 
w akcie oskarżenia widniało działanie na szkodę sołtysa Jana Liska poprzez spo-
wodowanie jego aresztowania i wywiezienia jesienią 1944 roku „w czasie bliżej 
nieustalonym”77.

70   AIPN Lu, 315/81, Zeznanie świadka, 20 III 1945 r., s. 4.
71   Ibidem, Protokół przesłuchania podejrzanego, 27 III 1945 r., s. 13; ibidem, Protokół przesłuchania 

podejrzanego, 4 IV 1945 r., s. 16.
72   Ibidem, Postanowienie, 9 IV 1945 r., s. 20; ibidem, Nakaz przyjęcia, 9 IV 1945 r., s. 21.
73   AIPN Lu, 315/81, Zapiski dochodzenia, 30 IV 1945 r., s. 25.
74   Ibidem, s. 26.
75   Ibidem, s. 25.
76   AIPN Lu, 315/81, Protokół przesłuchania świadka Stanisławy Nadgrodkiewicz, 19 V 1945 r., 

s. 31.
77   Ibidem, Akt oskarżenia przeciwko Szymonowi Kopani, 26 V 1945 r., s. 48–49.
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Sprawę rozpatrywał Specjalny Sąd Karny w Lublinie na sesji wyjazdowej w Ra-
domiu 27 lipca 1945 roku78. Kopanię bronił przyznany mu z urzędu radomski adwokat 
Wacław Ferencowicz. Oskarżony opowiedział o swoich trudnych relacjach z synem 
Bronisławem. Otwarcie przyznał, że syn po śmierci dziecka w ramach zemsty spro-
wadził do wsi Niemców. Odrzucił natomiast zarzuty skierowane przeciwko sobie. 
Następnie przesłuchano kolejno 13 świadków. Byli oni dużo bardziej powściągliwi 
niż w śledztwie, zasłaniali się niepamięcią, trzeba było odczytywać ich wcześniejsze 
zeznania. Niektórzy zeznający powtarzali frazy „ludzie mówili” albo „ludzie we wsi 
mówią”. Dopiero po przeczytaniu zeznań ze śledztwa świadkowie, jakby przymu-
szeni spisanymi w innych okolicznościach oświadczeniami, potwierdzali ich treść.

Części zarzutów przeczyły zeznania świadków obrony, którzy relacjonowali, 
że Kopania nie zmuszał nikogo do pracy w polu, a zatrudnionym wypłacał należne 
wynagrodzenie. Mimo to sąd uznał Szymona Kopanię za winnego czynów opisa-
nych w punkcie pierwszym i drugim aktu oskarżenia, wymierzył mu za każdy z nich 
osobno i łącznie za oba karę śmierci, utratę praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze oraz konfiskatę mienia. Uniewinnił go natomiast od zarzutu 
zadenuncjowania sołtysa Jana Liska, co w tej sytuacji i tak niewiele zmieniało79.

W ten sposób osoba ewidentnie niewinna, której nie udowodniono właściwie nic, 
miała zawisnąć za domniemane – bo jeszcze sądownie nieudowodnione – zbrod-
nie syna. Ponieważ zgodnie z procedurą w przypadku skazanego na śmierć adwokat 
kierował prośbę o łaskę do prezydenta, pozostawała jeszcze nadzieja na zmianę nie-
sprawiedliwego wyroku. W prośbie do Bolesława Bieruta adwokat argumentował, 
iż przewód sądowy udowodnił winę nie ojca, lecz syna. Wskazał też na zasadniczą 
wątpliwość co do wiarygodności kluczowych dla wyroku zeznań Stanisławy Nad-
grodkiewicz80. We wrześniu 1945 roku do sądu dotarło pismo z Ministerstwa Spra-
wiedliwości z informacją, iż prezydent Bierut skorzystał z prawa łaski, zamieniając 
karę śmierci na 10 lat więzienia81. Wobec surowości prokuratur i sądów, szafujących 
wyrokami śmierci, nie był to przypadek odosobniony82. Ale Szymon Kopania nie 
wyszedł już na wolność. Zmarł w więzieniu w Sieradzu 20 marca 1950 roku83. Jego 
żona Dorota, ciężko doświadczona przez los, przeżyła go tylko o dwa lata. Zmarła na 
serce 6 grudnia 1952 roku w Podsuliszce i została pochowana na cmentarzu w Ska-
ryszewie84. W międzyczasie władze skarbowe próbowały zgodnie z wyrokiem zająć 

78   Ibidem, Protokół rozprawy głównej, 27 VII 1945 r., s. 92.
79   Ibidem, Sentencja wyroku w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej, 27 VII 1945 r., s. 104–105.
80   Ibidem, Prośba adwokata Wacława Ferencowicza do prezydenta KRN o ułaskawienie Szymona 

Kopani, 27 VII 1945 r., s. 112–113.
81   Ibidem, Pismo Ministerstwa Sprawiedliwości do Specjalnego Sądu Karnego w Lublinie, 28 IX 

1945 r., s. 118.
82   Ł. Jasiński, Sprawiedliwość i polityka. Działalność Głównej Komisji Badania Zbrodni 

Niemieckich/Hitlerowskich w Polsce 1945–1989, Gdańsk–Warszawa 2018, s. 112. Autor przytacza dane, 
według których Bierut skorzystał w podobnych przypadkach z prawa łaski w aż 43% przypadków.

83   AIPN Lu, 315/81, Pismo prokuratora Sądu Okręgowego w Radomiu do Wydziału Karnego Sądu 
Okręgowego w Lublinie, 9 VI 1950 r., s. 121.

84   ApS, Księga zmarłych parafii Skaryszew 1948–1955, akt nr 107 z 1952 r.
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mienie Szymona Kopani, ale ponieważ ziemia została przepisana na dzieci jeszcze 
przed wojną, ostatecznie nie było czego skonfiskować85.

Tymczasem Bronisław Kopania, prawdopodobnie nie zdając sobie sprawy z roz-
grywającej się tragedii, a może i niezupełnie przejmując się losem rodziców, przeby-
wał na wolności. Co ciekawe, wpadł w ręce komunistycznej bezpieki jeszcze przed 
zakończeniem wojny, ale nie miało to żadnego związku ze sprawą mordu w Podsu-
liszce. Został zatrzymany 11 lutego 1945 roku przez funkcjonariuszy PUBP w Często-
chowie, gdzie Niemcy ewakuowali administrację cywilną, siły policyjne i pracowni-
ków kluczowych przedsiębiorstw z dystryktu radomskiego po przesunięciu się frontu 
wschodniego na linię Wisły. Od jesieni 1944 roku Kopania był kierowcą w Biurze Pre-
zydialnym Urzędu Gubernatora Dystryktu Radomskiego, co należy uznać za jedno- 
znaczny dowód na współpracę z Niemcami86. Podczas zatrzymania znaleziono przy 
nim pistolet maszynowy, bagnet, amunicję, maskę przeciwgazową i granat ręczny87. 
Udało mu się jednak wytłumaczyć z posiadanej broni podjęciem krótkotrwałej służby 
w milicji. Prokurator umorzył więc dochodzenie z braku dowodów winy. Ale posta-
nowienie prokuratora nie dotarło do adresata. Uwolniony z opresji Kopania nie chciał 
ryzykować i wyprowadził się z Częstochowy. Bezpieka wkrótce pożałowała, że wy-
puściła go z rąk.

Dalsze procedowanie tej sprawy stanowiło wynik splotu nieprzewidzianych 
okoliczności i dążenia rodzin ofiar zbrodni do ukarania winnych. Najpierw była 
mieszkanka Podsuliszki rozpoznała go przed gorzelnią w jednej z miejscowości na 
Ziemiach Odzyskanych. Wiedząc od niej, że Kopania żyje, Marianna Belica, mat-
ka zamordowanego Tadeusza, zgłosiła się do PUBP w Radomiu88. Sprawę przejął 
wkrótce Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (WUBP) w Kielcach. 
W maju 1950 roku rozszerzono poszukiwania na cały kraj. Wreszcie do Kielc nade-
szło pismo z WUBP w Poznaniu z informacją, iż Bronisław Kopania mieszkał tam do 
15 marca 1949 roku i wyprowadził się do Opola, gdzie był kierowcą PKS89. Wypo-
sażeni w adres uzyskany z kartoteki zarządu miejskiego, funkcjonariusze opolskiego 
PUBP 6 lipca 1950 roku dotarli do mieszkania, które zajmował ze swoją partnerką 
Stanisławą Ostrowską. Aresztowanie nie przebiegło tak, jak się spodziewano, pod-
czas rewizji Kopania skorzystał z okazji i próbował popełnić samobójstwo, podcina-
jąc sobie gardło i żyły w lewej ręce. Odratowano go jednak, tamując krwawienie90.

W wyniku próby samobójczej doszło do uszkodzenia strun głosowych i Kopania 
nie mógł zeznawać. W szpitalu ponownie próbował popełnić samobójstwo. Prze-
słuchano go dopiero 18 października 1950 roku na okoliczność mordu na miesz-
kańcach Podsuliszki. Przyznał się jedynie do wskazania żandarmom domu Józefa 

85   APR, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Radomiu, 413, 
Zawiadomienie o zakończeniu postępowania egzekucyjnego, 12 VIII 1949 r., k. 26.

86   AIPN Ki, 9/91, Ausweis nr 191575, 7 XII 1944 r., s. 11–13.
87   AIPN Ki, 013/204, Protokół, 11 II 1945 r., s. 12.
88   Ibidem, Protokół przesłuchania świadka, 11 IX 1947 r., s. 40.
89   Ibidem, Pismo naczelnika Wydziału I WUBP w Poznaniu do Wydziału I WUBP w Kielcach,  

2 VI 1950 r., s. 70.
90   Ibidem, Protokół przesłuchania podejrzanej Stanisławy Ostrowskiej, 6 VII 1950 r., s. 78–80.
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Latały. Stwierdził, że został przymuszony przez Niemców, którzy przyszli do niego 
na kwaterę91. W toku dochodzenia przesłuchano kilkunastu mieszkańców Podsulisz-
ki i Suliszki, głównie z rodzin pomordowanych. Śledztwo uzupełniono o przesłu-
chanie w Skarżysku-Kamiennej: żony mężczyzny zabitego przez policję kolejową, 
ojca dziewczynki zastrzelonej przez nieznanego z nazwiska bahnschutza, biletera 
z miejscowej stacji. Żaden z tych świadków nie znał jednak Kopani i nie obciążył 
go winą za doznane krzywdy. Na podstawie zgromadzonego materiału dowodowego 
prokurator sporządził w styczniu 1951 roku akt oskarżenia. Dysponując odnalezio-
nym meldunkiem kieleckiej placówki Sipo, oskarżył Kopanię o doprowadzenie czte-
rech Żydów na niemiecki posterunek w styczniu 1944 roku, zadenuncjowanie sołty-
sa Jana Liska i Józefa Latały oraz udział w ujęciu i aresztowaniu 28 mieszkańców 
Podsuliszki w sierpniu 1944 roku, a także o zabójstwo Marianny Nadgrodkiewicz we 
wrześniu 1944 roku92.

Podczas rozprawy przed Sądem Wojewódzkim w Kielcach, obradującym na sesji 
w Radomiu 23 kwietnia 1951 roku, Bronisław Kopania nie był w stanie zeznawać, 
mówił tylko szeptem, niezrozumiale. Wezwano lekarza, który stwierdził bezgłos, 
znaczne wyczerpanie systemu nerwowego oraz niedowład lewej ręki i zalecił skiero-
wanie oskarżonego na leczenie. Wobec opinii biegłego sąd postanowił zdjąć sprawę 
z wokandy i umieścić Kopanię w szpitalu93. Wywieziono go z radomskiego wię-
zienia, ale leczenie nie dało rezultatu. W związku z tym 24 lipca 1951 roku sąd na 
niejawnym posiedzeniu postanowił zawiesić postępowanie i zarządzić umieszczenie 
Kopani w szpitalu więziennym. Rok później przeprowadzono sądowne oględziny 
lekarskie z udziałem biegłego psychiatry. Podczas badania Kopania podawał prawid-
łowo swoje imię i nazwisko. Ale – jak zapisano w wywiadzie lekarskim –

za co siedzi, nie wie i nic nie pamięta. Nie pamięta również, że poderżnął sobie gardło i nie wie, 
dlaczego to zrobił. Zapytany, czy ma żonę i dzieci, odpowiada, że nikogo nie ma, że jest kawale-
rem. Na zwróconą mu uwagę, że miał żonę i dziecko – przyznaje się, że miał żonę i obecnie ma 
troje dzieci, imion ich nie pamięta i dzieci nie zna. Nie wie, ile ma lat i z jakiego jest rocznika. 
Zapytany, że może ma lat pięćdziesiąt, powiada, że pięćdziesiąt. Nie wie, czy do szkoły cho-
dził, ale czytać i pisać umie. Na inne pytania odpowiada: „Nie pamiętam” albo „Nie wiem”94.

Jeżeli Kopania, zdając sobie sprawę z zagrożenia, symulował chorobę psychicz-
ną, to trzeba przyznać, że czynił to skutecznie. Po badaniu został bowiem skierowany 
na dalsze leczenie do szpitala więziennego, następnie na obserwację psychiatryczną 
do szpitala dla psychicznie chorych w Pruszkowie. Zbytnia pewność siebie, która 
mu się prawdopodobnie udzieliła, w końcu go jednak zgubiła. W Pruszkowie podjął 
próbę ucieczki, co skutkowało uznaniem, że świadomie wyolbrzymiał swoje objawy 
chorobowe. Stwierdzono, że stan taki może trwać „nieskończenie długo”95.

91   Ibidem, Protokół przesłuchania podejrzanego, 18 X 1950 r., s. 93–94.
92   Ibidem, Akt oskarżenia przeciwko Bronisławowi Kopani, 22 I 1951 r., s. 111–115.
93   Ibidem, Odpis protokołu rozprawy głównej, 23 IV 1951 r., s. 121–122.
94   Ibidem, Odpis protokołu oględzin lekarskich, 3 VII 1952 r., s. 127.
95   Ibidem, Pismo Państwowego Instytutu Psychoneurologicznego w Pruszkowie do Sądu Wojewódz-

kiego w Kielcach, 12 XII 1953 r., s. 141.
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WUBP w Kielcach, który przez cały czas słał monity do sądu w związku z prze-
wlekłością postępowania, po uzyskaniu wglądu w akta i zapoznaniu się z ostatnim 
orzeczeniem lekarskim wystąpił w lutym 1954 roku do Sądu Wojewódzkiego w Kiel-
cach z wnioskiem o zakończenie sprawy wyrokiem96. W takich okolicznościach 
9 czerwca 1954 roku, trzy lata po pierwszym, przerwanym posiedzeniu sądowym, 
w Radomiu odbyła się rozprawa przeciwko Bronisławowi Kopani. Postawiono mu 
cztery zarzuty sformułowane wcześniej w akcie oskarżenia o przestępstwa z sierp-
niowego dekretu PKWN, w tym o współudział w zabójstwie Marianny Nadgrodkie-
wicz. Na rozprawie Kopania na żadne pytanie sądu nie odpowiedział. Siedział na 
ławie z pochyloną głową, drżąc tylko i trzymając się prawą ręką za gardło. Ale tym 
razem sąd nie dał wiary tym objawom, uznając je za celowe unikanie odpowiedzi, 
i przeprowadził przewód, cytując jego zeznania ze śledztwa. Z akt procesu wynika, 
że podczas dochodzenia Kopania nie przyznał się do winy. Co do udziału w pacyfi-
kacji wsi podał, że Niemcy zmusili go do wskazania im domu Latały. Wyjaśniając 
swój udział w zabójstwie Nadgrodkiewiczów, zaprzeczył, że miał z tym cokolwiek 
wspólnego. Przyznał jednak, iż po śmierci córki Niemcy zabrali go do Radomia, 
a następnie podczas akcji żandarmerii polecili mu wskazać dom Nadgrodkiewiczów.

Kopanię pogrążył definitywnie niemiecki meldunek z 3 stycznia 1944 roku po-
twierdzający doprowadzenie Żydów na posterunek policji oraz zadenuncjowanie 
Liska i Latały. Sąd uznał, że doniesienie na tych dwóch mieszkańców Podsuliszki 
miało ogromny wpływ na akcję niemieckiej żandarmerii, skoro obaj zostali skazani 
na śmierć. „Niemniej pacyfikacja musiała mieć i inne przyczyny – stwierdził sąd – ze 
względu na jej rozmiar i objęcie sąsiednich wsi”97. Sąd przyjął za najbardziej praw-
dopodobne, że Kopania po doniesieniu ze stycznia 1944 roku składał dalsze skargi, 
ponieważ partyzanci dokonali kilku akcji na dom jego ojca, zabierając żywy inwen-
tarz i różne towary. „Wobec braku pewności w tej kwestii należało wnosić, że na 
pacyfikację miały wpływ skargi oskarżonego, jak również inne dane, które Niemcy 
uzyskali od innych osób”98.

Sąd uznał także za udowodniony udział oskarżonego w aresztowaniach. Świad-
kowie potwierdzili bowiem, iż podczas akcji chodził swobodnie i nie był przez 
Niemców krępowany. „Niewątpliwie wszystkich mieszkańców oskarżony Niemcom 
nie wskazywał, lecz musiał udzielać informacji, skoro po aresztowaniu dwóch osób 
z rodziny Nogaja wrócili się oni jeszcze po ukrytą trzecią osobę”99. Sąd ustalił nazwi-
ska 27 z 28 wówczas aresztowanych osób.

Co do ostatniego zarzutu – współudziału w zabójstwie Marianny Nadgrodkiewicz – 
sąd nie dał wiary jej synowi Kazimierzowi, mającemu wówczas trzynaście lat, który 
potwierdził bezpośrednie sprawstwo Kopani. „Zeznanie jego robi wrażenie wersji, 
bo będąc na podwórzu i widząc śmierć babki, nie mógł jednocześnie widzieć śmierci 

96   Ibidem, Pismo WUBP w Kielcach do Sądu Wojewódzkiego w Kielcach – Ośrodek w Radomiu, 
Wydział VI Karny, 20 II 1954 r., s. 146.

97   AIPN Ki, 9/91, Sentencja wyroku w imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 11 VI 1954 r., 
s. 483.

98   Ibidem.
99   Ibidem.
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swej matki zastrzelonej na łąkach za wsią”100. Jednak z uwagi na postawę Kopani, 
który zachowywał się wtedy agresywnie i ułatwił Niemcom pościg za uciekinierką, 
sąd stwierdził, że jego czyn wyczerpał znamiona zbrodni z artykułu 1 dekretu sierp-
niowego PKWN.

Ostatecznie sąd uznał Bronisława Kopanię winnym wszystkich zarzucanych 
mu czynów, w tym przyczynienia się do śmierci około 20 osób i 11 czerwca 1954 
roku skazał go za każde z przestępstw i łącznie za wszystkie na karę śmierci, utratę 
praw publicznych i obywatelskich praw honorowych na zawsze oraz przepadek ca-
łego mienia. Wyrok został zmieniony 8 września 1954 roku przez Sąd Najwyższy 
na łączną karę dożywotniego więzienia z utratą praw publicznych i obywatelskich 
na zawsze i z przepadkiem mienia101. Karę Bronisław Kopania odbywał w więzie-
niu w Radomiu, a od 1955 roku w Rawiczu102. Szczęście mu jednak dopisało, gdyż 
w maju 1956 roku na mocy amnestii Sąd Wojewódzki w Kielcach skrócił mu karę 
więzienia do 12  lat, a w lutym 1957 roku ten sam sąd udzielił mu warunkowego, 
przedterminowego zwolnienia103. Niedługo po tym, w 1958 roku, Kopania zawarł 
małżeństwo ze swoją przyjaciółką Stanisławą Ostrowską. Nie udało się ustalić, czym 
się zajmował po wyjściu na wolność. Zmarł w Opolu w 1979 roku, w symbolicznym 
dniu – 15 sierpnia, czyli w 35. rocznicę pacyfikacji Podsuliszki104. W Podsuliszce aż 
do śmierci w 1996 roku mieszkała jego siostra Władysława Kicior105. Jej mąż Jan na-
leżał do oddziału Tadeusza Zielińskiego ps. „Igła”, który w lipcu 1946 roku na trasie 
między Iłżą a Skaryszewem dokonał likwidacji podpułkownika Alfreda Wnukow-
skiego, dowódcy rzeszowskich wojsk Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego106. 
Wnukowski był najwyższym rangą oficerem komunistycznym poległym w walce 
z oddziałami podziemia niepodległościowego. Po rozbiciu oddziału „Igły” Jan Ki-
cior odsiadywał wyrok w radomskim więzieniu. Tak zakończyły się dzieje tej rodzi-
ny, naznaczonej doświadczeniami II wojny światowej.

100   Ibidem, s. 484.
101   OKŚZpNP w Lublinie, RŚ w Radomiu, Akta główne śledztwa Ds. 11/71, Odpis wyroku Sądu 

Najwyższego, 8 IX 1954 r., k. 14.
102   Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Poznaniu, 3/53, Centralne Więzienie w Rawiczu,  

nr ks. więźniów 405/55, k. 425.
103   AIPN Ki, 9/91, Postanowienie, 20 II 1957 r., s.  536; ibidem, Zawiadomienie o zwolnieniu 

więźnia karnego, 26 II 1957 r., s. 538.
104   Urząd Stanu Cywilnego w Opolu, Akt zgonu Bronisława Kopani z dnia 15 VIII 1979 r.  

nr 1661011/00/AZ/1979/025305.
105   Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Radomiu, 151/267, Akta personalne członka Związku 

Więźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego Władysławy Kicior.
106   G. Motyka, Obywatel „Igła” – krawiec ze Skaryszewa. Analiza mikrohistoryczna kontrrewolucji 

wyklętych, Warszawa 2018, s. 39–46.
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PODSUMOWANIE

Nie ulega wątpliwości, że zbrodnia w Podsuliszce została zaplanowana i zrealizowa-
na przez niemieckie siły policyjne. Po wojnie świadkowie jednoznacznie wskazywali 
Niemców jako jej sprawców, ale nie byli w stanie przekazać żadnych konkretnych 
informacji pozwalających na ich identyfikację. Nie potrafili podać rysopisów, niekie-
dy deklarowali, że nie byliby w stanie ich rozpoznać. Kontakt z Niemcami był bardzo 
krótkotrwały i traumatyczny, nie może więc dziwić, że świadkowie nie zapamiętali 
ich dokładnie. Nawet gdyby bardziej precyzyjnie opisali sprawców, odnalezienie ich 
i pociągnięcie do odpowiedzialności z pewnością wiązałoby się z dużymi trudnoś-
ciami wskutek ich ewakuacji za linię frontu. Ma to symboliczny skutek, ponieważ 
dzięki swej anonimowości Niemcy są właściwie nieobecni w tej historii.

W tych okolicznościach na gruncie postępowania karnego łatwiej było po woj-
nie rozliczyć współpracujących z Niemcami Polaków, którzy pozostali na miejscu. 
Odnosząc się do działań wymiaru sprawiedliwości, trzeba podkreślić atmosferę od-
wetu za krzywdy doznane w czasie okupacji. Klimatowi temu ulegały także sądy, co 
przełożyło się na wysokie wyroki w sprawach nawet wątpliwych – jak w przypadku 
Szymona Kopani. W majestacie prawa przypisano mu winę za czyny jego syna, co 
skończyło się wyrokiem skazującym.

W przypadku Bronisława Kopani wina była niepodważalna, ale ocena jego po-
stawy oparta wyłącznie na zeznaniach świadków pragnących rozliczenia swoich 
krzywd wydaje się zbyt jednowymiarowa, by mogła być w pełni prawdziwa. Wstą-
pienie do Bahnschutzpolizei z dzisiejszej perspektywy oraz według standardów Pol-
skiego Państwa Podziemnego trzeba uznać za moralnie wątpliwe, lecz dla Kopani 
stanowiło wyłącznie formę przystosowania się do okupacyjnej rzeczywistości. Do-
wodzi tej tezy wykorzystywanie wspomnianej służby przede wszystkim do dwóch 
celów – podniesienia prestiżu i powiększenia majątku. Oba te cele, konsekwentnie 
przez niego realizowane, wywołały nieprzychylną reakcję otoczenia. W końcu prze-
rodziła się ona we wrogość i obie strony przeniosły ten konflikt na wyższy poziom: 
wieś, angażując partyzantów, a Kopania – Niemców. Można więc powiedzieć, że 
Kopania niejako dojrzewał do pełnej współpracy z Niemcami, motywowany okolicz-
nościami, by w końcu, po śmierci córki, pójść na pełną konfrontację z lokalną spo-
łecznością. Opisana historia może więc skłaniać do refleksji nad meandrami ludzkich 
losów w czasie wojny i okupacji.
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